Garoua Boulaï, 18.09.2002

Moi Drodzy


Czas mija szybciej, niż bym chciała. Jeszcze w moim sercu w myślach jest Polska. Opuściłam ją praktycznie 17 dni temu. Nie chce mi się wierzyć, że to tylko 17 dni, ponieważ tyle spraw zdążyło się wydarzyć. Byłam w Afryce tego samego dnia, którego wyleciałam z Warszawy, czyli 01.09.2002. O godz. 17,30 nasz samolot wylądował 
w Yaoundé stolicy Kamerunu.


Jak zawsze z ulgą odetchnęłam, bo mimo wszystko jest w sercu niepokój 
o bezpieczeństwo lotu. Przywitał nas deszcz, bo wrzesień to przecież pora deszczowa. Ucieszyłyśmy się, gdy zobaczyłyśmy naszą s.Nikolę, która wyjechała po nas. Chociaż byłyśmy zmęczone siedziałyśmy jeszcze długo, aby wzajemnie się poinformować, co się działo w Polsce i co się działo w Kamerunie. Słuchając miałam wrażenie, że to moje sprawy, a jednocześnie nie moje. Polska była tak mocno jeszcze w moim sercu, że musiałam się mocno koncentrować, żeby zrozumieć istotę problemów. Wiedziałam jednak – trzeba się spieszyć, bo czeka na mnie pan z Włoch, który chce uczestniczyć razem ze swoim stowarzyszeniem: „Wolontariusze dla świata” w rozwoju niektórych naszych dzieł, czy projektów. Np. budowa porodówki i budowa przyszłego kolegium, które będzie pierwszą szkołą techniczną w naszym regionie. Dotarliśmy do Bertoua w poniedziałek wieczorem. Aż do północy rozmawiałam z tym Włochem. Najgorsze było to, że ja nie znam włoskiego, a on francuskiego, więc rozmawialiśmy przez tłumacza. Dał mi miesiąc czasu na zredagowanie planu przyszłych dzieł. O nie!!!


To wszystko mnie przeraziło wiedząc, że trzeba rozpocząć rok szkolny. We wszystkich małych wioskach żeby rozpocząć trzeba tam dotrzeć i zorganizować aktywność wszystkich grup.

Do tego jeszcze w porcie czkają na transport dwa kontenery, które przypłynęły z Polski ze sprzętem medycznym i innymi rzeczami. A reszta spraw? To wszystko sprawiło, że zostałam na siłę „ściągnięta” z chmur na ziemię, czyli z Polski do Kamerunu.


Mówiąc szczerze w liście nie można wymienić wszystkich małych problemów, które zajmują nasz czas i myśli w ciągu dnia. Jeśli nawet je wymienię, bez wyjaśnienia, nie posłuży to niczemu. Ale może, co nieco napiszę:

· Problem przyszłej porodówki i szkoły technicznej. O porodówce napisze więcej nasza siostra lekarz – S. Józefina, a ja wspomnę o szkole. Naszym obowiązkiem jest coś robić dla młodych. Dać im nadzieję życia, a więc możliwość zdobycia zawodu 
i wykonywania go. Najbliższe szkoły techniczne są w odległości 300 – 450 km. Jest ich tylko kilka, przez to są drogie stąd mogą sobie pozwalać na wysokie opłaty, bo 
i tak się znajdą chętni z bogatszych sfer. Z naszego ubogiego regionu nikt się tam nie wybierze – brak środków. Wiemy, że my jako Zgromadzenie nie damy rady podjąć się dzieła prowadzenia tej szkoły ze względów personalnych, a więc trzeba szukać współpracowników. Przy pomocy naszego biskupa udało się zaprosić do tego dzieła Braci św. Gabriela, którzy zajmują się szkolnictwem. Oni proponują rozpoczęcie budowy kolegium, natomiast sami byliby w stanie podjąć pracę 
w następnym roku. Obiecali przysłać jednego z braci, by pomógł w budowie. Aktualnie prowadzimy już Szkołę Rolniczą i wspomniani Bracia twierdzą, że będzie ona pierwszym krokiem przyszłego Kolegium Technicznego. Cudownie!!!

· Następna sprawa, to Szkoła Rolnicza w Gado. Bardzo szumnie się to nazywa, a jest to zgrupowanie chłopców i dziewcząt, którzy ukończyli Szkołę Podstawową, nieraz już kilka lat temu i chcą się czegoś nauczyć z rolnictwa. System prosty: - dwa tygodnie nauki i dwa tygodnie praktyki i tak przez trzy lata. „Profesorowie” to ludzie z naszej parafii, nie mający nawet matury, ale wykazujący trochę znajomości, inteligencji i praktyki. 

18 września uczniowie – ok. 70 – rozpoczęli zajęcia, a 25.09.2002 Będzie uroczysta  inauguracja, na którą ma przyjechać specjalny sekretarz ministra z Yaoundé, co powinno wszystkim uświadomić rangę tego wydarzenia. A według mnie to takie nic. Ale trzeba żyć tutaj, aby zrozumieć, że ta mała szkółka wiejska może przynieść w przyszłości dużo dobra dla naszego regionu. Módlcie się i o to. Jest to szkółka dla ubogich gdzie opłatę zebrano tylko na zakup książek, dzienników i ławek. Ta szkółka mnie pasjonuje i zajmuje dużo miejsca w moim sercu i w myślach. Dobrze, że jest ona włączona w koordynację narodową wszystkich szkół w Kamerunie. Stąd szkolenie praktyczne formatorów rolniczych, to zadanie państwa. 

Jeszcze kilka słów o szkółkach wiejskich. W tym roku będą one w 17 wioskach oddalonych od siebie w promieniu 100km. Niektóre wioski są nawet poza naszą parafią. Wszystkie czekały na mój przyjazd i odwiedziny, więc dopiero ok. 10 września dotarłam do wszystkich. Jestem po rozmowach 
z szefami wiosek i rodzicami uczniów. Teraz trzeba przyjmować zgłoszenia dzieci
 i pobierać czesne. Żeby zapłacić nauczycielowi, choć 10 000 franków kameruńskich na miesiąc (ok.14$!) dziecko musi zapłacić 3 000 franków na cały rok, czyli 4$. Już widzę Wasze uśmiechy i niedowierzania, tak 14 $ to pensja wiejskiego nauczyciela. Problem jest bardzo złożony, bo część rodziców w ogóle nie posyła dzieci do szkół, część próbuje „oszukać” nauczycieli i ciągle przekłada datę zapłaty. Nie ma także wykwalifikowanych nauczycieli. Angażuję ludzi, którzy zaczęli uczęszczać do liceum np. po pierwszej, drugiej klasie. Można znaleźć nauczycieli w miastach, – ale kto im zapłaci? Najbardziej jak zawsze są poszkodowane dzieci, dlatego podniosłam w tym roku czesne do trzech tys. franków, będzie kontrakt pracy między szefem wioski – jako reprezentantem rodziców, a nauczycielem. Mam nadzieję, że to pomoże wyegzekwować dla nauczyciela te 14$. Gdy będzie to spełnione można będzie żądać od nauczyciela dobrej pracy i dobrego nauczania. Bardzo proszę o modlitwę za mnie i wszystkie powierzone mi sprawy, a ja będę także prosić Boga za Was, szczególnie w Noc Bożego Narodzenia.




S.Tadeusza

